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W sobotę 21 kwietnia nauczyciele z całej Polski demonstrowali
pod siedzibą MEN. Domagali się dymisji minister edukacji Anny
Zalewskiej  oraz  podwyżek  wynagrodzeń.  Według  organizatora
manifestacji,  czyli  Związku  Nauczycielstwa  Polskiego,
uczestniczyło  w  niej  około  5  tys.  osób.  Wśród  nich  byli
nauczyciele  z  ZNP,  a  także  nauczyciele  niezrzeszeni,
samorządowcy  i  rodzice.[NO]

Zgromadzeni mieli z sobą flagi państwowe i transparenty, na
których można było przeczytać: „Chcemy pracować i żyć godnie”,
„Za pracę – godna płaca”, „Mamy dość!”, „Nie dla chaosu w
szkole”.  Widoczne  były  też  flagi  związkowe,  z  których  z
nazwami miejscowości z całej Polski, z których przyjechali
protestujący.  To  m.in.  Gdynia,  Wałcz,  powiat  Białystok,
Krasocin.[NO]

„Podwyżki  5  proc.  deklarowane  do  2019  r.  są  nie  do
zaakceptowania i pani minister musi o tym wiedzieć” – mówił
podczas wystąpienia przed MEN Zbigniew Broniarz, szef ZNP.
Według  związkowców  podwyżka  wynagrodzeń  nauczycieli  o  5,8
proc.  od  1  kwietnia  2018  r.  nie  jest  wystarczająca,  nie
poprawia sytuacji finansowej i nie podnosi prestiżu zawodu
nauczyciela. Dlatego żądają podwyżki rzędu 1000 zł. Zwracają
też uwagę, że podwyżka zbiegła się w czasie m.in. z likwidacją
części  dodatków  do  płacy  zasadniczej,  wydłużeniem  ścieżki
awansu zawodowego z 10 do 15 lat oraz ograniczeniem możliwości
korzystania  przez  nauczycieli  z  urlopu  dla  poratowania
zdrowia.[NO]

Tymczasem Anna Zalewska zareagowała na ich protest. Minister
edukacji  narodowej  była  w  Izbicy  i  tam  spotkała  się  z
dziennikarzami, którzy pytali ją m.in. o przeprowadzoną w samo
południe demonstrację Związku Nauczycielstwa Polskiego przed
siedzibą  resortu.  Anna  Zalewska  nie  widziała  powodu,  dla
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którego powinna podać się do dymisji, czego zgodnie domagali
się pracownicy i pracownice oświaty. Minister oznajmiła, że
wezwania do jej odejścia są nieuprawnione, gdyż motywuje się
je „nieprawdziwymi przesłankami”. Przede wszystkim w kwestii
podwyżek  dla  nauczycieli  Zalewska  nie  miała  sobie  nic  do
zarzucenia. Stwierdziła, że nie jest prawdą, jakoby podwyżki
nie były wypłacane, a także zapewniała, że wzrost wynagrodzeń
o tysiąc złotych, jaki postuluje ZNP, już ma miejsce.[S]

„Od 1 kwietnia rozpoczynają się podwyżki, które w ciągu roku i
dziewięciu  miesięcy  będą  wynosić  15,8  proc.,  co  daje  owe
postulowane tysiąc zł” – skonstatowała minister. Tyle tylko,
że  Związek  Nauczycielstwa  Polskiego  domaga  się  podwyżki  o
tysiąc złotych od razu, zwracając uwagę, że na tle innych grup
zawodowych,  gdzie  niezbędne  jest  wykształcenie  wyższe  i
permanentne dalsze doskonalenie się płace nauczycieli wypadają
bardzo nisko. Na razie zaś podwyżka mieści się w granicach od
93 do 168 zł brutto, a pieniądze te MEN częściowo zaoszczędził
na  samych  pracownikach  oświaty,  wydłużając  ścieżkę  awansu
zawodowego i kasując niektóre dodatki przysługujące wybranym
grupom nauczycieli.[S]

Zalewska  powtórzyła  również,  że  statystyczne  średnie
wynagrodzenie  brutto  nauczyciela  dyplomowanego  przekracza  5
tys. złotych, po zliczeniu wynagrodzenia podstawowego i 16
dodatków. Tymczasem, jak dowiedli na wczorajszej demonstracji
związkowcy, to propaganda, bo żaden pracownik oświaty nie ma
szans otrzymywać wszystkich dodatków równocześnie, a niektóre,
jak  nagrodę  jubileuszową,  z  definicji  otrzymuje  się  w
wyjątkowych wypadkach… O płacach nauczycieli, którzy nie są
jeszcze na najwyższym stopniu awansu zawodowego, minister nie
powiedziała nic.[S]

Minister  roztaczała  za  to  przed  dziennikarzami  wizję
wyposażania szkół w nowoczesne pomoce naukowe i kierowania
pieniędzy na szkolenia dla nauczycieli. Przypominała również o
najnowszym socjalnym projekcie PiS – wyprawce o wartości 300
zł dla każdego uczącego się dziecka.[S]



Nauczyciele, którzy brali udział w demonstracji, nie kryją
oburzenia. Anna Zając, jedna z przemawiających wczoraj młodych
pracowników oświaty, umieściła w internecie zdjęcie swojego
paska  z  wypłatą  –  oczywiście  znacznie  niższą  niż  średnie
wynagrodzenie,  jakie  powinna  dostawać  według  „mediów
narodowych”  i  MEN.[S]

Źródła: NowyObywatel.pl [NO], Strajk.eu [S]
Kompilacja 2 wiadomości: WolneMedia.net

https://nowyobywatel.pl/2018/04/22/nauczyciele-chca-godnej-placy/
https://strajk.eu/minister-reaguje-na-protest-nauczycieli-powtarza-nierzetelne-wyliczenia-ich-pensji/

